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NOWY DZIEŃ

Imieniny  dzi  obchodzi  Gorzysław.ś  
Hurra!

...

Dzie  wi tego Marona w Libanie.ń Ś ę

...

160  lat  temu  na  wiat  przyszedłś  
Wilhelm Maybach. Dopiero niedawno 
Jego  praca  została  doceniona  przez 
Ojca Dyrektora. Co nagle to po diable.

...

685  lat  temu  zako czył  si  s dń ę ą  
papieski  maj cy  rozs dzić  sprawą ą ę 
zaboru  Pomorza  Gda skiego  przezń  
Krzy aków. Zakon został zobowi zanyż ą  
do  zwrotu  zagarni tej  ziemi  orazę  
wypłaty  odszkodowania w wysoko ciś  
30000  grzywien.  Lepsze  30000 
grzywien od 2500 libertów.

...

77 lat temu Polska podpisała protokół 
Litwinowa. Gówno to dało.

...

53 lata temu w Polsce wydano dekret 
daj cy  organom pa stwowym prawoą ń  
do odmowy zgody na wszelkie nomi-
nacje ko cielne. W Sarmacji te  by siś ż ę 
to co poniektórym niło.ś

...

60 lat temu Józef Stalin wygłosił prze-
mówienie,  w którym zawarł  słowa o 
izolacji wobec Zachodu. Była to zapo-
wied  zimnej wojny. Minister-Kanclerzź  
ju  odizolował Sarmacj  od wszystkie-ż ę
go co tylko mo liwe.ż
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MIN Ł DZIEĄ Ń

Rz d jest niekompetentny. Skrypty rejestracji pojazdówą  
le  –  rejestracja  odbywa  si  na  starych  zasadach.żą ę  
Skrypty integracyjne sprzeda y znikn ły w niewyja nio-ż ę ś
nych okoliczno ciach.  Całe szcze cie Minister-Kanclerzś ś  
hrabia Poleszczyk znalazł remedium: Zwolni ministra.

...

Wiktor  hrabia  Szpunar  został  nowym  Redaktorem 
Naczelnym  pa stwowej  Bramy  Sarmackiej.  Wbrewń  
pozorom gor co dopingujemy koleg  po fachu. Mamyą ę  
tylko nadziej , e zapisał si  ju  na korespondencyjnyę ż ę ż  
kurs j zyka polskiego.ę

...

Ksi  podpisał nowelizacj  Kodeksu Cywilnego, legali-ążę ę
zuj ca działalno ć fundacji i zwi zków wyznaniowych wą ś ą  
Sarmacji.  Dzie  po  tym,  jak  jeden  z  członkówń  
ydowskiej Gminy Wyznaniowej, dla której nowela byłaŻ  

przez Izb  Poselsk  pisana ogłosił, e ydowska Gminaę ą ż Ż  
Wyznaniowa  wcale  nie  jest  zwi zkiem wyznaniowym.ą  
Izba  Senatorska  wiedziała  od  pocz tku,  e  wprowa-ą ż
dzanie tej noweli nie ma najmniejszego sensu i dlatego 
wszyscy  głosuj cy  Senatorzy  oddali  głos  za  odrzuce-ą
niem projektu. Cze ć im i chwała!ś

...

Ksi  ogłosił,  e  w  drugiej  połowie  lutego  lub  naążę ż  
pocz tku  marca  zostanie  podj ta  próba  reanimacjią ę  
Konwencji Konstytucyjnej. Pytamy: po co? Nikt tego nie 
chce. W całkiem dobrze funkcjonuj cym pa stwie jakimą ń  
jest Ksi stwo Sarmacji mieszka cy my l  o sobie i swo-ę ń ś ą
ich sprawach, a nie o prawie. Po co naprawiać co , coś  
działa?

...

Minister  Spraw  Zagranicznych  diuk  Ko ci ski  ogłosiłś ń  
kolejny konkurs na kolejne stanowisko. Tym razem nie 
ma komu zaj ć fotela Dyrektora Departamentu Politycz-ą
nego  MSZ.  Co  si  ludzie  nie  garn  do  dyplomacjiś ę ą  
diukako ci skowej.ś ń

...

Ksi  powołał  kawalera  Rogalskiego  na  funkcjążę ę 
S dziego  i  Prezesa  S du  Krajowego.  wietnie!  Mo eę ą Ś ż  
wreszcie  ruszy  si  le cy  od  ponad  miesi ca  procesę żą ą  
Szcze niewskiego i Bojara. Dotychczasowego s dziegoś ę  
s du  krajowego  hrabiego  Figiela  Ksi  powołał  naą ążę  
S dziego S du Najwy szego. Tak zwany “kop w gór ”...ę ą ż ę
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Oko w oko...
Zbyszko Browarczyk

Dziennik  Grodziski: Zbyszko  Browarczyk,  Kawaler  Ksi stwaę  
Sarmacji. W Ksi stwie od polowy 2003 roku. Jak to mo liwe, e poę ż ż  
dwóch i pół roku pozostajesz ci gle kawalerem?ą
Zbyszko  Browarczyk: Starsi  Sarmaci  wiedz  dlaczego...  Otózą  
wszystko przez moje podwójne ycie.  Przed powstaniem Wandys-ż
tanu, czyli przed kryzysem w Sarmacji, postanowiłem odej ć z Ksi -ś ę
stwa, gdy  denerwowały mnie kłótnie mi dzy Sarmatami, to przesta-ż ę
ła byc miła zabawa. Poszedłem do Natanii, tam sp dziłek kilka mie-ę
si cy  b d c  jednym  z  najaktywniejszych  mieszka ców.  W  mi dzyę ę ą ń ę  
czasie  sytuacja  w  Sarmacji  ustabilizowala  si  i  wróciłem,  jednakę  
pozostaj c nadal w Natanii. I tak przez cały czas prowadz , a wła -ą ę ś
ciwie prowadziłem, gdy  od pewnego czasu w Natanii ju  prawie nicż ż  
nie robie, podwójne ycie - w Sarmacji i w Natanii. Co było skutkiemż  
nie przyznawania mi wy szych tytułów, po za tym sam tytuł kawal-ż
era otrzymałem stosunkowo niedawno.  Jednak od pewnego czasu 
skupiam si  ju  jedynie na Sarmacji, wi c kto wie...ę ż ę

DG: Sfera Twojej działalno ci to głównie sport.ś
ZB: Rzeczywi cie,  od sportu si  zacz ło i  trwa do dzi ...  Pierwszaś ę ę ś  
moj  inicjatyw  był wła nie Sarmacki Zwi zek Skoków Narciarskich.ą ą ś ą  
Na poczatku było bardzo miło, skakało zwykle ok. 10 zawodników, w 
tym cz sto znane postacie. Pó niej jednak zawodnicy si  rozleniwili ię ź ę  
skakało trzech skoczków: Juliusz Kalinowski (mój wujek, który oprócz 
skakania nic w Sarmacji nie robił  ), Maciej Poleszczyk i ja sam. Dla-
tego te  po zako czeniu pierwszego Pucharu KS przerwałem na pe-ż ń
wien czas rozgrywki SZSN. Oprócz skoków zajmowałem si  równieę ż 
piłka no n  (nigdy nie robiłem jej sam, tylko zawsze byłem człon-ż ą
kiem zespolu tworz cego, było ju  kilka prób, jednak adna nie byłaą ż ż  
udana  - byc mo e kto  rzucil na mnie jak s klatwe?), zało yłem Mikro wiatow  Federacj  Koszykówki, nawetż ś ą ż ś ą ę  
przeprowadziłem jedn  kolejk ,  lecz przerwałem rozgrywki,  gdy  sposób rozgrywania był zły.  Pó niej byłą ę ż ź  
jeszcze pegball, współpraca przy maratonie, i chyba co  jeszcze, ale ju  nie pami tam  A od jutra współpracaś ż ę  
przy Sarmacki Zwi zku Gier Bilardowych, tak e troch  tego jest ą ż ę

DG: Szczególnym sentymentem darzysz skoki narciarskie, jeste  selekcjonerem kadry Ksi stwa Sarmacji.ś ę  
Czy jest szansa na rozwój tej dyscypliny w Ksi stwie?ę
ZB: Gdybym nie widział szansy, nie rozwijałbym tego sportu  Samo SZSN, czyli w zasadzie sam Puchar 
Ksi stwa Sarmacji zapewne ju  troch  znudził si  Sarmatom. Po za tym od dawna starałem si  zrobić coę ż ę ę ę ś 
wspólnego z innymi mikronacjami. Jako  nigdy nie wyszło, ale teraz ś
jestem ju  bardzo blisko celu. Niedługo powstanie Sarmacka Akademia Sportu, który zajmie si  organizacjż ę ą 
turniejów mi dzynarodowych oraz Mistrzostw Polskich Mikronacji w skokach narciarskich i w nieco dalszeję  
przyszło ci Wirtualnych Igrzysk Olimpijskich. Przygotowanie do tego zacz łem od zach cenia innych pa stwś ą ę ń  
do otwarcia zwi zków skoków narciarskich, czego efekty widać w Wandystanie, Dreamlandzie i niedługo wą  
Scholandii. W Sarmacji za  stworzyłem ju  reprezentacj , rozpocz ły si  pierwsze treningi, a za par  tygodniś ż ę ę ę ę  
b dzie pierwszy turniej mi dzynarodowy. Wszystko zmierza w dobrym kierunku. S dze, ze to przyciagnieę ę ą  
nowych skoczkow. Oprocz tego SAS umo liwi Sarmatom rozpoczecie kariery sportowca, a bedzie to polegaloż  
na tym, ze zawodnik podpisze z nami kontrakt, na podstawie ktorego my bedziemy mu
placic, a on bedze musial skakac. Tu rowniez licze na nowych zawodnikow.

DG: Skoro mamy kadr  to i konkursy mi dzynarodowe b d . Jaka formuła rozgrywek zostanie przyj ta?ę ę ę ą ę
ZB: Mam pewien pomysł, jednak go nie ujawni   Formuła rozgrywek zostanie ustalona z osobami, ktoreę  
zajmuja sie skokami w innych panstwach. 

DG: Ju  niedługo b dziesz obchodził urodziny. Czego b dziesz sobie yczył zdmuchuj c płomienie wiec naż ę ę ż ą ś  
urodzinowym torcie?
ZB: W  rzeczywisto ci  b de  yczył  sobie  dobrych  wyników  w  testach  na  koniec  gimnazjum  i  udanejś ę ż  
przeprowadzki do Szkocji. A w Sarmacji, zebym nadal mial czas na realizacje moich pomyslow 

DG: Bardzo dzi kuj  za rozmow . Czy chciałby  co  przekazać czytelnikom Dziennika Grodziskiego?ę ę ę ś ś
ZB: Chciałbym przekazać jedynie tyle, eby brali  udział  w rozgrywkach sportowych ;]  To naprawde nież  
wymaga wiele czasu, po za tym jak mawiał nasz sarmacki nielot, Bartłomiej Staniszczak "liczy si  udzial"... ę

Rozmawiał K.m.K.
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   - Paweł! – krzykn łam – Paweł! Co mu si  stało? Czy on yje? Co si  z nim stało? – zaczynałamę ę ż ę  
czuć histeri  w swoim głosie, ale kompletnie si  tym nie przejmowałam. Łzami te  nie.ę ę ż
   -  Prosz  pani,  pan  Paweł  wła nie  jest  przygotowywany  do  operacji,  proszono  aby  panię ś ą 
zawiadomić, lekarz twierdzi, e wszystko b dzie dobrze, ale...ż ę
   - Gdzie to jest? Tak? – słuchałam pisz c na czym .ą ś
    - Zapisałam, jad ! – krzykn łam odkładaj c słuchawk . Szaserów. Jak tam si  dostać. Nie mamę ę ą ę ę  
przecie  samochodu.  Ewelina?  Nie,  wpadnie  w histeri  i  nie  trafi  do  mnie  nie  mówi c  ju  oż ę ą ż  
szpitalu. Wiem. Przenios  sama siebie. Mog  zaryzykować? Oczywi cie, e nie mog . Na pewnoę ę ś ż ę  
nie w takiej chwili. Szarpn łam niecierpliwie słuchawk  telefonu i wykr ciłam numer Radio TAXI.ę ę ę
   -  Niech pan jedzie tak jakbym rodziła! – krzykn łam w ucho kierowcy. Całe szcz cie nieę ęś  
przyjechał dwudziestoletni , wysłu on  taksówk  tylko prawie now  Toyot  – szybciej!ą ż ą ą ą ą
   - Ja nie mog  szybciej propani – wycedził taksówkarz. No tak, powoli zaczynały powstawaćę  
korki. I tak robił cuda. Miasto przelatywało mi za oknami ale nie widziałam tego. Wpatrywałam 
si  t po za okno i jedyne co widziałam to budz cego si  Pawła. No jak ja mu mogłam nie zrobićę ę ą ę  
tego  cholernego  niadania?  No  dlaczego?  Powinnam była  wstać  i  je  zrobić.  Wstrz sn ł  mnś ą ą ą 
dreszcz. Pawełku, trzymaj si , trzymaj – j czałam splataj c r ce. Trzymaj si .ę ę ą ę ę
   Z piskiem opon zatrzymali my si  przy samym wej ciu. Rzuciłam banknot, nie patrz c nawetś ę ś ą  
jaki i run łam do drzwi wej ciowych. Podbiegłam do okienka i usiłowałam co  wykrztusić.ę ś ś
   - Pa, Pa... – dyszałam ci ko w t po zdziwion  recepcjonistk . Zamachałam r k  ale nadal nieęż ę ą ę ę ą  
reagowała. Po chwili niepewnie uniosła swoj  r k  i zamachała.ą ę ę
   - Pa, pa, kochanie – u miechn ła si  łagodnie. Dla cisło ci, usta si  u miechały, w jej oczachś ę ę ś ś ę ś  
widziałam coraz wi ksze przera enie. No tak, wariatka jak obszył. W yciu pewnie nie widziałaę ż ż  
bardziej prawdziwej.
   - Paweł – u miechn łam si , równie łagodnie, choć wcale nie do miechu mi było. – Pawełś ę ę ś  
Stachnik, tutaj – przerwałam bo kto  mnie chwycił za rami . Obróciłam si  i  tylko k tem okaś ę ę ą  
dostrzegłam ulg  w oczach recepcjonistki. Pierwsze co zobaczyłam, na poziomie oczu, to guzikię  
munduru. Spojrzałam w gór  i wcale nie byłam zdziwiona gdy zobaczyłam szefa swojego m a,ę ęż  
inspektora Kolankiewicza. Zawsze gdy na niego patrzyłam to widziałam guziki od munduru i to 
wcale nie te najwy sze.ż
   O  inspektorze  Edwardzie  Kolankiewiczu  mogłabym  mówić  bardzo  długo  i  du o.  Przedeż  
wszystkim,  jak  ju  wspomniałam,  był  bardzo,  bardzo  wysoki.  Przynajmniej  z  mojego  punktuż  
widzenia. Mo e jaki  koszykarz mógł patrzeć na niego z góry ale to byłby wyj tek. Równie  w ródż ś ą ż ś  
koszykarzy. Dodatkowo był szeroki, co nadawało mu wygl d wie y szachowej. Dwa metry w górą ż ę 
i metr w poprzek. ywa zapora drogowa, a złe j zyki opowiadaj , e wła nie tak zaczynał swojŻ ę ą ż ś ą 
karier  w policji. Jeszcze gorsze - e „Kolankiewicz ma przeci tny wzrost na kolanach”. Bazuj c naę ż ę ą  
jego sukcesach mo na by napisać „Encyklopedi  wzorowego policjanta” w szesnastu tomach, aż ę  
nie wyczerpałoby to nawet połowy tematów.
   - Pani Sylwia – warkn ł. Nie to, eby mnie nie lubił, to był odruch.ą ż
   - Ja – powiedziałam niewyra nie bo jednak za warczeniem nie przepadam.ź
   - Paweł le y tam – machn ł r k  w okolicach skrzy owania czterech korytarzy.ż ą ę ą ż
   - Czy co  mu si ...ś ę
   - Wszystko w porz dku, to ona tego policjanta – tym razem warkn ł na recepcjonistk . Biednaą ż ą ę  
kobieta, która ju  zaczynała si  uspokajać podskoczyła i przytakn ła.ż ę ę
   - Nie wiem, chyba dobrze, ci lekarze – to ju  do mnie – mam nadziej , e wszystko b dzież ę ż ę  
dobrze. Ale wie pani, z tymi lekarzami... – najwyra niej był zdenerwowany.ź
   - Ale co si  stało?ę
   - Wszystko jest oczywi cie tajne – prowadził mnie korytarzem, okazało si , e to ten po lewej –ś ę ż  
wi c nic nie mog  powiedzieć, ale to była zasadzka. Pó niej si  okazało, e podwójna zasadzka.ę ę ź ę ż  
Zamierzali my, no niewa ne co tam zamierzali my, wa ne, e nam si  specjalnie nie udało. Coś ż ś ż ż ę  
prawda niby wszystkich co chcieli my to mamy, ale... – machn ł r k  zrezygnowany.ś ą ę ą
   Stan li my przy drzwiach. Inspektor zagrodził mi drog  i r k  wskazał szyb . Zrozumiałam, eę ś ę ę ą ę ż  
nie wejd  ale popatrzeć sobie mog . Pi knie. Powoli zaczynałam si  uspokajać i zło ć brała gór .ę ę ę ę ś ę  
Popatrzyłam przez okno. Rany boskie, ten biały bałwan to Pawełek?


